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PŁOCK, dnia 28 Września (10 Października) 1876 roku, Wtorek. 


PROCKI. 


Wtorek — Franciszka Bor. 
Środa — Placydy Panny. 
Czwartek — Maksymiliana Bisk. 


Stan wody na Wiśle stóp 4 cali 8. 


Treść: 

Wiadomości urzędowe i bieżące. — Korresponden- 
cya: Z Mławy. — Sprawozdanie tygodniowe z Gdań- 
ska. — Miejscowe sprawozdanie targowe. — Telegra- 
my. — Licytacya. — Ogłoszenia. — Odcinek: Z te- 


ki podróżnćj: Wspomnienia pobytu na wsi w Anglii. 


O wzajemnych prawach panów i sług. 
(dalszy ciąg). 


VIII. W jakich przypadkach pan mocen jest 
sługę odprawić przed czasem. 


575. Pan mocen jest sługę odprawić przed cza- 
sem: 

a) jeżeli sługa poważy się panu, pani, lub komu z 
ich domowników, wyrządzić obelgę; 

b) jeżeli o nich roznosi co krzywdzącego, albo przez 
podszepty złośliwe do swarów w domu dopro- 
wadza; y j 

c) jeżeli panu hardo się stawia, i jego rozkazów u- 
porczywie nie słucha; j 

d) jezeli się wzbrania pilnować pana w chorobie; 

e) jeżeli się hardo stawia przełożonemu nad sobą 
zwierzchnikowi, nie słucha jego rozkazów, albo 
mu obelgę jaką wyrządził; 

f) jeżeli dzieci pańskie na złe naprowadza, albo im 
daje gorszące przykłady; 

g) jeżeli z dziećmi, które mu są powierzone, tak źle 
albo niedbale się obchodzi, że to im grozi nie- 
bezpieczeństwem; 

h) jeżeli panu co ukradł, albo się przeniewierzył, 
albo drugich sług do tego namawiał, lub wiedząc 
o ich kradzieży, albo przeniewierzeniu się, panu 
nie doniósł; 

i) jeżeli bez wiedzy państwa, na ich imię bierze co 
na kredyt, albo pożycza; 

k) jeżeli bez wiedzy i pozwolenia państwa, noce za 
domem przepędzał, więcéj jak raz; 

1) jeżeli będąc już raz napominany, z ogniem albo 
ze światłem nieostrożnie się obchodzi; 

m) jeżeli przez swą nieostrożność stał się przyczyną 
pożaru; 

n) jeżeli powierzone mu bydlę z własnój winy zni- 
szczy; albo niedbale około niego chodzi, lub je 
katuje; 

o) jeżeli przez złość albo niechęć wyrządzi panu ja- 
ką znaczną szkodę; 

p) jeżeli z powodu rozwiązłego życia, nabawił się 

jakićj zaraźliwćj albo plugawej choroby; 


| Rocznie—rs. 5, półrocznie — rs. dni 
| rs. 1 k.25. za odnoszenie do domu—kop. 5 mięsięcz- 


| nie. Za przesyłkę pocztową dopłaca się po kop. 40 | 


Wychodzi we Wtorki i Piątki. 


Prenumerata w miejscu : 


kwartalnie. Pojedynczy numer kop. 5. 


r) jeżeli bez pozwolenia oo 
przetrzymuje, albo się spóźnia do pracy, o 
inny sposób powinności zaniedbuje, 1 pomimo 
dwukrotnćj przestrogi ż tego się nie poprawia; 

s) jeżeli się oddaje pijaństwu, ' grze na pieniądze, 
albo rozpuście; 

t) jeżeli przez kłótnie, albo bitwy, robi w domu 


zamieszanie, i nawet napomniany z tego się nie | 


poprawia; 

u) jeżeli się okaże, iż nie umie téj roboty, 
się przy zgodzie podjął; 

w) jeżeli skazany został więcćj jak na siedm dni a- 
resztu; 

x) jeżeli się wyda, że przy ugodzie okazał fałszywe 
świadectwo. 

576. Jeżeli służąca zaszła w ciążę, panmoże ją 


którćj 


2 k. 50, kwartalnie— | 


SŁ 


Ogłoszenie zwykłe kopiejek 45, trzykrotne op. 120; 
większe: za pierwsze sześć wierszy drobném pismeni lub 
ża ich miejsce po kop. 5, za następne — po kop. 3. 
| Ogłoszenia przyjmują się w biurze Redakcyi i w War- 

szawie u M. Frendlera, ulica Leszno M 51. 
| Biuro Redakcyi: Ulica Kollegialna, X 13. 


nych blisko deszczach, zdaje się nareszcie u- 
stalać, świecące od kilku dni łagodnym jesien- 
| nym blaskiem, który raduje wszystkich stęs- 
| knionych za widokiem bezchmurnego nieba. 
Wrzesień był wyjątkowo chłodny i słotny w 
| tym roku, bozwykle to najpiękniejsza w na- 
| szym kraju pora — ciepła, jasna i pogodna. 
| Słońce już skwarem nie pali jak w lecie, 

drzewa mienią się tysiącem bary jaskrawych, 
| ostatnie kwiaty błyszezą świetfą i strojną su- 
| kienką, a obfitość wybornych owoców, stano- 
| wi pożądany dodatek realny, do tych przy- 
| jemności idealnych. Jesień polska jest, jak 


odprawić, ale powinien o tém donieść miejscowćj po- '| mówi W. Pol, „Niby pani miłościwa, co tak 


licyi, lub oddać ją krewnym. 

577. Odprawiając sługę przed czasem, pan obo- 
wiązany wydać mu umówione wynagrodzenie, wedle 
wyrachowania, od początku służby do dnia oddalenia. 

(dok. nast.) 


WIADOMOŚCI BIEŻĄCE. 


Dr. J. Miesiąc Wrzesień r. b., pod wzglę- 
dem stanu powietrza był przedłużeniem osta- 
tnich dni Sierpniowych. Wiatry, w, większój 
części wiejące od Oceanu i morza Sródziem- 


nego sprowadziły nadmiar wilgoci i deszczu, | 


zupełnie nienormalny u nas w tćj porze ro- 
ku. Ilość dni deszczowych wynosiła 21; wo: 
dy spadłćj uzbierało się 185 milim. Tempe- 
ratura jednak nie była niższą od normalnej 
(co od przewagi wiatru południowo - zachod- 
niego zależało), wynosiła ona średnio +-13.2 
cels. Wpływ tak wilgotnego miesiąca (śred- 
nia bowiem wilgotność powietrza była 86*/0), 
o ile zgubnym był dla późnych zbiorów i sie- 
wów, o tyle mniej okazał się szkodliwym dla 
zdrowia ludzkiego, prócz bowiem powiększo- 
nćj ilości zimnie, żadnćj panującej choroby 
nie zauważono. 


L TENI PODKÓŻNEJ 


Wspomnienia pobytu na wsi w Anglii. 

Ułątwione za pośrednictwem komunikacyj 
stosunki ze stolicą, oraz nadzwyczajny roz- 
wój dziennikarstwa i literatury, stopniowo, 
pod wielu względami zatarły tak wybitną, 
jeszcze przed pół wiekiem, różnicę pomiędzy 
wsią i miastem w Anglii. Dziś już byłoby 
niemożliwem wychowywać młode pokolenie 
wiejskie, w tradycyjnćj pogardzie stanu miej- 
skiego, tak dosadnie odbijającćj się w wyra- 
zie cockney (łyk); ale też niepodobna wpoić 
w nie tych samych uczuć niepodległości i wy- 
sokiego o sobie wyobrażenia, jakie cechowa- 
ły w ogóle wieśniaków za panowania Jerze- 
go IM. Znikły już właściwości ubioru i da- 
wne skromne zwyczaje, lecz zarazem coraz 
więcćj się zaciera pełna prostoty uprzejmość 
i godność wrodzona, odznaczające starćj An- 
glii rolników. Możnaby doprawdy mieć oto 
żal do cywilizacyi. Dawna duma wieśnia- 
ków w stosunkach z mieszczanami — duma, 


— Pogoda tak upragniona po paromiesięcz- 


| hojną, szezodrą bywa, że już tylko wszystkich 
| darzy“. Co prawda w tym roku przeważnie 

nas deszczem obdarzała, ale miejmy nadzie- 
| ję, że skończyły się już przykre słoty, a Paź- 
| dziernik szeregiem dni pogodnych, wynagra- 
| dzając nas za Wrzesień, sprowadzi choć spóź- 
| nione babie lato, ©0 zdawały się zapowiadać 
widziane w przeszły Czwartek błyskawice, 
tak niezwykłe w téj porze, a o południu—roz- 
wiane srebrne nici pajęczyn. 


— Żegluga parowa na Wiśle, wraz z piękną 
porą, wkrótce już nas pożegna długiem do 
widzenia...do przyszłćj wiosny. Z% dniem 
14 b. m., ostatni raz w roku tym statek pa- 
rowy z Płocka do Warszawy popłynie, uno- 
sząc żal nasz szczery za sobą 1... . ostatnich 
szczęśliwych podróżników — bo zaprawdę 
szczęśliwi są ci, którzy jadąc w świat, unik- 
naé mogą torturowćj przeprawy omnibusem 
do Kutna. 


— Teatr nasz wkrótce nareszcie się zaludni 
i ożywi,— pan Grabiński, dyrektor towarzy- 
stwa dramatycznego, zjeżdża do nas w koń- 
cu tego miesiąca i na zasadzie zawartćj umo- 
wy, rozpocznie z dniem 1-ym Listopada r. b., 
szereg 100 przedstawień. 


oddalająca ich wzajemnie od siebie, pozosta- 
ła dziś takiem wspomnieniem, jak wyborne 
niegdyś piwo domowćj roboty, zastąpione o- 
beenie niesmacznym wytworem browarów 
miejskich. ` 

Z tem wszystkiem, pomimo zniesienia gra- 
nie moralnych, oba te stany dzielących, ist- 


nieją jeszcze pomiędzy niemi tak wyraźne róż- | 


niee fizyczne i umysłowe, że życie wiejskie 


w tym kraju może być zawsze przedmiotem | 


zajmujących badań. 

Do wielu dawnych, powoli zaniedbywanych 
zwyczajów, z żalem zaliczyć musimy: weso- 
ły obchód dożynek, wiejskie zabawy i wie 


| czornice—tak wiernie i wdzięcznie w starych 


książkach opisywane. Z rozluźnieniem węz- 
łów łączących pana i robotników, ochłodła 
żywa do zabawy ochota, i dla tego terażniej- 
sze dożynki żadną już szezególną nie odzna- 
czają się cechą, chociaż obecność młodych 
dziewcząt wiejskich, barwi je odcieniem poe- 
zyi i malowniczości. Obecnie jest to sobie 
dosyć pospolita uroczystość, odbywająca się 
pod przewodnictwem duchownego i poprze- 
dzona zwykle obrzędem kościelnym. Zasta- 
wiona przy téj sposobności uczta i następu- 
jące po nićj rozrywki, niczem się nie różnią 
od obiadu, jaki np. młynarz bogaty swoim 


czelądnikom wyprawia, a starodawna weso- 
| tość znikła w obec wymagań tak zwanego 
postępu. 

Święto parafialne na cześć patrona wiej- 
skiego kościoła, jak niegdyś—solennie jest ob- 
chodzone i na pozór nic się tu nie zmieniło 
Pierwszego dnia w Niedzielę, niezwykły na- 
pływ pobożnych do przybytku Pańskiego, — 
zwiastuje rozpoczęcie uroczystości, a ponie- 
waż na wsi, bytność na nabożeństwie uważa 
| się za dowód swobody i dostatku, więc licz- 
nie się zbierają i wszyscy występują w od- 
świętnych nowych szatach, ku większćj chwa- 
le św. Patrona. Dla uczczenia jego uszów, 
muzykalni i pobożni parafianie, urządzają a- 
matorski koncert i śpiewy chóralne w ko- 
ściele. Kilka tygodni naprzód, hałaśliwe pró- 
by, niemile drażniące nerwy profanów, zapo- 
wiadają wspaniały i niepospolity koncert, 
który nareszcie wykonywa się ku ogólnemu 
zadowoleniu melomanów - amatorów i całej 
parafii, z uwielbieniem podziwiającćj miedzia- 
ne instrumenta i potężne głosy śpiewaków o 
ogorzałych od słońca szyjach. W całym blas- 
ku występują wtedy kotły, trąby, trąbki, ba- 
setle, bębny, klarnety, piszezałki i fleciki, 
których połączone siły byłyby w stanie umar- 
łego wskrzesić z grobu; ale nie na tem ko- 


| 


| 
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— Woń asfaltu, od dni kilku dająca się czuć 
na ulicach naszego grodu, jest dla nas pod- 
wójnie przyjemną; raz iż nam wskazuje że 
łaskawa jesień rzęsiste łzy, któremi nas lato 
żegnało, raczyła wreszcie zamienić na wesoły 
uśmiech pogodnego nieba, którym ta, tak nie- 
słusznie obmawiana pora roku uprzejmie ob- 
darzać nas zwykła; a powtóre, iż myśl o 
asfalcie, sympatyczne bardzo robi wrażenie 
na spodnią część naszego obówia. Żeby zaś 
takowe jeszeze spotęgować, należałoby uzu- 
pełnić część asfaltów przez położenie ich na 
przejściu od ulicy Kollegyalnćj do Więzien- 
nćj, tudzież na ulicy Szerokićj po prawej stro- 
nie idąc ku Reformatom, gdzie kilkanaście 
kroków bruku, dotąd jeszcze przerywa liniję 
asfaltową. 


— Założenie nowego cmentarza dało powód do 
zapytań: czy osobom, posiadającym zakupione 
groby lub katakumby na starym ementarzu, 
będzie można robić z takowych użytek? na 
które to zapytanie, zasiągnąwszy iuformacyi 
w kancellaryi parafialnćj, odpowiedzieć mo- 
żemy, iż przed kilku jeszcze dniami żadnego 
w tym względzie rozporządzenia Władzy du- 
chownćj ani świeęckićj nie było, i że skoro 
takowa nastąpi, stosować się zapewne nie 
będzie do katakumb i grobów murowanych, 
które nawet nowe—będzie można na właści- 
wem miejscu budować, a tem bardzićj użyt- 
kować ze starych, Sprawa ta jednak, prze- 
sądzoną jeszcze nie jest. 


— Zakład zjednoczonćj pracy kobiet, który od 
pewnego już czasu wszedł w życie, w dniu 
l t. m. rozpoczął lekeye w swćj sali. Z te- 
go powodu, w dniu 30 z. m., odbyło się po- 
święcenie tego zakładu, którćj to ceremonii 
religijnćj dopełnił X. A. B., zachęcając zebra- 
ne panie do wytrwałości w raz obranym za- 
wodzie, wskazując sposób do zjednania so- 
bie życzliwości ogółu i życząc im na téj dro- 
dze wszelkiego powodzenia. 

My też ze swćj strony szczerze życzenie 
to powtarzamy i mamy nadzieję, że ono się 
spełni, albowiem takową wspieramy na prze- 
konaniu, iż Szanowna założycielka, która 
swojemi przeważnie zabiegami i kosztem da- 
łą życie zakładowi, dokładnie pojmuje wa- 
runki w jakim on istnieje. Unikając więc 
współzawodnictwa z drugim, od kilku lat już 
istniejącym i mającym pewne uznanie u pu- 
bliczności podobnego rodzaju zakładem, ra- 
czćj skłoni go do wzajemnego wspomagania 
się i pewnćj zobopólnćj solidarności. Na po- 
lu handlu i przemysłu jesteśmy jeszcze no- 
wicyuszami, uczmyż się więc od tych, którzy 


są od nas w tym względzie doskonalszymi, 


[a u których zawsze wszystkiego dostanie, a 
jak czego niema, to się pożyczy z drugiego 
lub dziesiątego sklepu], bo się idzie do celu 
wspólnemi siłami, ręka w ręke, i dla tego się 
doń dochodzi. Sądzimy, że obadwa wspom- 
nione zakłady tą drogą postępować będą, gdyż 
tę im wskazuje tak własny dobrze zrozumia- 
ny interes, jakotéż i wyższa myśl podniesie- 
nia ogólnego dobrobytu, o którćj, przekona- 
ni jesteśmy, iż obadwa te zakłady nie zapo- 
minają. 

Jakkolwiek zwykle współzawodnictwo w za- 
sadzie jest dobrem i publiczność na niem zy- 
skuje, ale to ma miejsce tylko wtenczas, gdy 
strony współzawodniczące są dość silne i w 


sprzyjających znajdują się warunkach. W tym 
zaś razie obiedwie strony są za słabe, warun- 
ki w których się rozwijają nie są sprzyjają- 
ce, a więc jedynym tutaj według nas środ- 
kiem jest trzymać się praktyki, uczącćj, że 
wspólnemi siłami do wielkich dochodzi się 
rezultatów. 


> „Dworacy Niedoli*, komedya w 4-ch ak- 
tach przez Zygmunta Sarneckiego napisana, 
w tych dniach wyszła z pod prassy. Znany 
talent autora Febris Aurea stawia tę kome- 
dyę w rzędzie wyższych scenicznych utworów. 


— Nafta. Wszystkich zapewne uwagę zwró- 
ciło nagłe i dość znaczne podniesienie cen 
nafty, która lubo niedawno odkryta, stała się 
dziś jednym z artykułów niezbędnćj potrzeby 
i w każdym budżecie stanowi ważną rubry- 
kę codziennych wydatków. Przyczyny tego 
szukać należy w coraz większem jéj zapo- 
trzebowaniu i stosowaniu do rozmaitych ce- 
lów. Pomijając główny użytek: taniego i jas- 
nego oświetlania, zastępuje ona dziś materyał 
opałowy w tak dogodnych i rozpowszechnio- 
nych już kuchenkach naftowych i służy do 


zewnętrznego oczyszczania metali; w Niem- 
czech zaś stolarze zaczynają jéj używać do 
politurowania mebli, zamiast oleju lnianego. 
Prócz wielkićj w koszcie różnicy, nafta i tę 
jeszcze w porównaniu z olejem korzyść przed- 
stawia, że politurowane nią meble nigdy się 
odbić nie mogą. 

Zauważono także, iż nafta jest wybornem 
lekarstwem na oparzelizny i odziębienia, któ- 
re nader szybko leczy, A Środek to o tyle 
lepszy, że w każdćj chwili można go mieć 
pod ręką. 

Sądzimy jednak, że ta podwyżka cen nie- 
długo potrwa, bogate źródła nafty w Galicyi, 
dotąd tak niedbale, bez żadnego systemu ek- 
sploatowane, oraz znaczny dowóz z Amery- 
ki, która do samćj Francyi przysłała w cią- 


niee popisu. Nazajutrz, od piątćj rano, im- 
prowizowana orkiestra hałaśliwie przebiega 
okoliczne wioski i osady, gościnnie wszędzie 
podejmowana. Najwięcćj tryumfów — vulgo 
kieliszków, zbiera wielki bęben, z bardzo na- 
turalnćj przyczyny, że jest tak donośny, jak 
wszyscy jego towarzysze razem zebrani. — 
Około pierwszćj godziny, znużeni muzykanci 
z koncertowćj wędrówki powracają na obiad, 
a pokrzepiwszy nadwątlone siły, z nowym 
zapałem wygrywają harmonijne serenady pod 
oknami zamku, plebanii i znaczniejszych 
znakomitości wioskowych. Zwyczaj równa- 
Jący się prawu wymaga, aby ich wszędzie u- 
goszezono i obdarzono. To też powtarzane 
zbyt często libacye, do tego stopnia podnoszą 
ich humor, że zawezwani przez tancerzy do 
urządzonćj już sali balowćj, grają z porywa- 
jącym ogniem, zgadzającym się zupełnie z 
charakterem uroczystości. Późno w noc się 
przeciąga nadzwyczaj ożywiona zabawa i z 
trudnością uwierzyć przychodzi, że tak sza- 
lenie tańczyć mogą poważni Anglicy. Dzień 
następny jest kopią pierwszego, ale znacznie 
bledszą : ochota się wyczerpuje, bęben z mniej- 
szą bije energią i nie czuje się już tak prze- 
jętym ważnością swćj roli; wędrowne kramy 
przenoszą się w inne miejsce, a dzieci ostat- 


ni grosz na fraszki wydawszy, z lekceważe- 
niem spoglądają na przekupkę z ciastkami i 
artystę z kompletem maryonetek. Powoli ca- 
ła wioska do zwykłego wraca spokoju—i w 
końcu tygodnia, nikt nie domyśliłby się, że 
tu corocznie obchodzą tak wesołe saturnalie. 
Wspomniałem tylko o muzyce i tańcach, 
ciastkach i maryonetkach, nie godzi się jed- 
nak pominąć innych osobliwości, regularnie 
ukazujących się co święto parafialne, jak np. 
cieląt o sześciu łapach, baranów z kilkoma 
ogonami, kobiet z głową prosięcia i innych 
fenomenalnych zjawisk, które na własne po- 
dziwiałem oczy. Niekiedy zawita nawet ja- 
kie zwierze biblijne, lewiatan lub jednorożec, 
ale to jedynie przy wielkich uroczystościach. 
Od czasu do czasu pojawia się cudo opty- 
czne, pod nazwą dioramy lub panoramy; rza- 
dzićj jeszcze wędrowne towarzystwo drama- ' 
tyczne ogłasza przedstawienia, na których u- | 
wielbiać można płaszcze 2 fałszywego aksa- 
mitu, korony ze złoconego papieru, szpady 
blaszane, sztuczne brody przyprawne i szum- 
nie deklamowane przez nos tyrady nieskoń- 
czone, co ma zastąpić brak sensu i zdrowej 


myśli w sztuce o trzech najmnićj sążnistych 
tytułach. Z powodzeniem ukazują się też na 
scenie figury woskowe i za najdrobniejszą 


gu zeszłego roku 10,962,357 kil., wszelkim 
w tćj mierze żądaniom zadosyć uczynić będą 
w stanie. 


— Stowarzyszenie szczurojadów (Rathofages) 
zawiązało się w Belgii, w mieście Gembloux; 
członkowie zbierają się regularnie raz w ty- 
dzień i kończą posiedzenie wielką ucztą, głó- 
wnie ze szczurów złożoną. Zadaniem stowa- 
rzyszenia jest zwyciężenie przesądu ogółu, 
do mięsa tych małych i zgrabnych zwierzą- 
tek; dowodzą uczonemi rozprawami, że Rzy- 
mianie— sławni smakosze i mistrze w sztuce 
kulinarnćj — jadali szare myszy z przyprawą 
żołędzi i kasztanów, jako najwytworniejszy 
przysmak. Powołują się także na Buffona, 
który zaręcza, że mieszkańcy Martyniki bar- 
dzo lubią myszy a więcój jeszcze szczury piż- 
mowe; na wyspach Kubie i Jamajce stanowią 
one ulubioną potrawę krajowców. Chińczy- 
cy uważają za wyborny przysmak zupę ze 
szczurów, z dodatkiem nietoperzy, starych 
ryb suszonych, ślimaków, zgniłych jaj i szy- 
nek psich: Kiedy pierwsza kolonia chińska 
przybyła do San-Francisco, dla kopania zło- 


ta w Kalifornii, mieszkańcy nie mogli wyjść , 


ze zdumienia na widok Chińczyków, łapią- 
cych po kanałach miejskich szczury, tłumnie 
się tam mieszczące, z których przyrządzali 
następnie swoją ulubioną potrawę, ciesząc się 
tak obfitym połowem. 

Stowarzyszenie belgijskie pozazdrościło tej 
łakotki Chińczykom i postanowiło rozpo- 
wszechnić ją w Europie; wielu jednakże zna- 
lazło przeciwników. Między innemi pierw- 
sze zajmuje miejsce, najwięcćój w tem intere- 
sowany ród szczurzy, który dotąd sądził, że 
ma już dość do czynienia z głównym swym 
nieprzyjacielem kotem, a teraz musi się bro- 
nić przeciwko żarłoczności ludzkićj. Następ- 
nie koty, zagrożone w swych najdroższych 
przywilejach, podały protestacyę przeciwko 
samowolnemu wtargnięciu ludzi w ich staro- 
żytne prawa; łasice i kuny zamyślają także 
o wysłaniu deputacyi dla poparcia słusznych 
żądań kocich. Szezurojadów niepokoi głów- 
nie, podany przez przeciwników do wiado- 
mości publieznćj, traktat uczonego pisarza 
arabskiego z 14-wieku, Ebn-Baithara, który 
piorunując przeciwko szczurom dowodzi, że 
używanie ich mięsa osłabia władze umy- 
słowe. 


KORRESPONDENCYE. 
Mława, 25 Września 1876 r. 
Od paru tygodni mamy nieustanne desz- 


cze, codzień leje się jak z wiadra, siewy i 


kwotę pieniędzy, mam przyjemność poznania 
wszystkich angielskich złoczyńców najwięk- 
szego kalibru, 

awnićj, święto parafialne było szczytem 
zabaw rolników, nie mieli innćj sposobności 
wydania zarobionych pieniędzy — teraz, ko- 
lej żelazna i pociągi spacerowe rozsze- 
rzyły pojęcia i wypróżniły kieszenie wiejskie. 
Dawnićj, najuboższy kmieć czułby się upo- 
korzonym, gdyby w dzień uroczystości para- 
fialnćj, nie mógł swym gościom ofiarować ka- 
wałka wołowiny. Dziś nie są w stanie po- 
zwolić sobie tego zbytku, bo wycieczka do 
Londynu lub nad morze, wyczerpała nadeta- 
towe fundusze. Dawnićj, zamożni dzierżaw- 
cy chętny brali udział w wiejskićj zabawie; 
zabijano w tym dniu tłuste ciele i spraszano 
przyjaciół; dzisiejsze pokolenie jeszcze pamię- 
ta tę epokę, którćj wspomnienie coraz wię- 
cćj się zaciera. Wkrótce może święto para- 
fialne stanie się mytem jedynie— legendą, w 
wielu bowiem miejscowościach, nie obchodzą 
już tej prostćj a miłćj uroczystości. 

(d. c. n.) 
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KORRESPONDENT PŁOCKI. 


przysposobienie ziemi pod siew ustały, a tym- 
czasem po pierwszćj wezoraj pogodzie, dziś 
mieliśmy już biały przymrozek. Czy rolnicy 
zdążą zasiać oziminę i czy jéj wschodów nie 
zaskoczą większe przymrozki, nad tem się u 
nas ludziska bardzo biedzą. Ciężary na roli 
leżą wielkie, nadmierne, a jeżeli choć raz u- 
rodzaj chybi, jak im podołać? gospodarstwa 
znacznie wstecz cofnąć się mogą. U nas ta- 
ki kryzys w rezultacie wypowiada się bardzo 
niekorzystnie, nawet strasznie, jeżeli, kto chce 
i umie myślą sięgnąć dalćj, niż do Sw. Jana. 
Wyjściem jedyunem z kłopotów, to częściowe 
odprzedaże ziemi, albo i sprzedaż całego ma- 
jatku. A swoich nabywców nie ma, co rok 
mnićj, zatem ratunek z rachubą na sąsiadów, 
rozporządzających zapasem gotowych talarów. 
I mnożą się też,” oj mnożą ci talarowi przy- 
chodnie dó nas. Na pierwszą wieść o budu- 
jącćj się kolei, przyskoczyło ich do nas wię- 
ećj niż trzeba. Szukają zarobku, nie w tem 
dziwnego, ale i swoi szukają, i swoi głodni, 
'a proletaryat po miasteczkach wzmaga się 
widocznie. Są jednak tacy pomiędzy nami, 
którzy przybyszom pierwszeństwo dają. Czy 
są wprawniejsi, lub lepićj robią może, — nie, 
tego na ich zaletę powiedzieć nie można, lecz 
u nas utrzymuje się ta wiara, że z zagranicy 
wszystko co do nas przybywa, musi być le- 
psze. Dzisiaj przydybałem pewnego przed- 
siębiercę: na takich targach z przybyszami, 
choć swoich tego samego rzemiosła p. przed- 
siębierea na skinienie może mieć wielu. I nie 
jest on od kolei, owszem, prowadzi mniejszą 
budowlaną robotę, popartą składka ealego 
ogółu, Czyż interesem tego ogółu jest od- 
pychać od chleba swoich, a dawać obcym za- 
robek, koniecznie obcym? Nie zdaje mi się, 
żeby ten ogół tak nisko-upadł, a przecież dla 
jego robót poszukiwani są obey rzemieślnicy. 
Ciekawa rzecz, jakby to przyjął p. przedsię- 
bierca, gdyby np. miasto zamińst jego, wzię- 
ło kogoś do prowadzenia; roboty z Berlina? 
Ileby to było hałasu, nawet w pismach pu- 
blicznych, bo p. przedsiębierca iw publicy- 
stykę lubi się bawić, a gniewa gó u nas nie 
jedno. A taką przecież miarką pragnie wy- 
mierzać swój. stosunek względem tych kra- 
jowców, którzy łakną zarobkowego: chleba. 
Czy też my doprawdy wiemy, -czego nam 
chcieć wypada i czy krzyki po pismach ze 
stanowiska interesów ogólnych, nie są czasa- 
mi prostą reklamą, swój interes mającą na 
względzie? Przybysze są giętey, kłaniający 
się, potulni, dopóki ich mnićj i nas jeszcze 
muszą o robotę prosić; ale niech no ich zbie- 
rze. się kupa,-Lżobaczymy, czy buta ich nie 


wrośnie -wyżćj.. nad. wszelką „względem nas 


miarę i czy przedsiębierców nawet nie odsa- 
dzą od chleba. , Ludziwić się wypada, że w_ta- 
kie układy wchodzi osobistość, która onego 
czasu szeregowała się razem z innymi w in- 
teresie ogółu. Jedno z dwojga: dzis—albo 


wtedy była omylka w ocenieniu siebie i swe- 


go do ogółu stosunku.  Czemn to nie obej- 
rzeć się na pewnego przedsiębiereę kolejo- 
wego, który jak raz sobie powiedział, że ob- 
cych nie potrzebuje, tak dotąd ani na jotę, 
ani o jednego człowieka nie minął się z swem 
założeniem. I na tem nie chybił, bo obsługę 
zupełnie ma dobrą, taką, jakićj sam pragnął. 
Między tymi dwoma  przedsiębiercami musi 
być jakaś różniea. Jeden wie zapewne cze- 
go chce i czego mu chcieć wolnó, a drugi?... 
niech sam na to odpowie: niechaj odpowie 
za swoje dziś i za swoje wczoraj. 
J: Korabicz. 
+ W dniu 7 b. m; zmarł ś. p. Antogi LASOCKI, 
w wieku lat 48. 7 p ; 


Dnia 6 Października: Z Gdańska do War- 
szawy 1 berl. 100 beczek smoły, 670 sztuk 
cegły ogniotrwałćj i 40 łaszt. żelaza, Lika. 
% Lubelskiego do Gdańska 3 trat. drz. tow., 
Uberbauma. 


Przepłynęło Wisłą pod. Ploekim C 


Dnia 7 Października: 
czymia 2 berl. 200 becz. nafty, 200 worków 
soli i 100 beez. śledzi, Goldmana. Z Moch- 
tów do Soczewki 1 ber. 40 sąż. kub. drzewa 
opał., Meredika. Z Warszawy do Torunia 
l ber, 30 łasz. otrąb, Meredika. Z Wyszo- 
groda do Duninowa 3 krypy 800 korcy bu- 
raków, Epsztejna. 

Dnia 8 Października: Z Wyszogroda do To- 
runia 1 berl. 30 Y. otrąb, Goldmana; 1 berl. 
wagonów, Kpsztejna; 6 ber. 3,600 korcy bu- 
raków, Kpsztejna. Z Galicyi do Gdańska 4 
trat. drzewa towar., Rozencwejga. Z Litwy 
no Gdańska 1 trat. drzewa towar., Dohna. 

Dnia 9 Października: Z Lubelskiego do Gdań- 
ska 8 trat. drzewa towar., Mośkiewicza. 


Sprawozdanie tygodniowe, 
Gdańsk, d. 7 Października 1876 r. 


Z początkiem bieżącego tygodnia mieliśmy 
powietrze chłodne, późnićj ciepłe, a wczoraj 
przez cały dzień: dźdżyste i zimne. Deszcz 
też często przepadywał. 

W Anglii powietrze sprzyjało przez cały u- 
biegły tydzień, dla tego i żniwo ukończono. 
Ziarno jednakowoż dla częstych deszczów w 
przeszłym tygodniu w gatunku bardzo ucier- 
piało. Również i w Szkocyi dla tych samych 


powodów żniwa niekorzystnie wypadły. Psze- | 


nicy angielskiej dowieziono na targ dosyć 
wiele lecz w wilgotnym stanie, dla czego ją 
o 1 sil. za kwarter tanićj sprzedawać musia: 
no: Za pszenicę suchą i zagraniczną płacono 
stałe ceny. Dowozy pszenicy z Ameryki 
w bieżącym roku nie tak znaęzne jak w mi- 
nionym, lecz Kalifornia, Moskwa, Indye i 
Australia dostarczają. nierównie więcćj jak 
w zeszłym roku. Londyn miał w poniedzia- 
łek i środę ożywione targi, kupowano chęt- 
nie obcą pszenicę; dla tego i z Baltyku zdo- 
łano kilka ładunków sprzedać. [Inne targi 
jak w Liverpool, Hull i Leith były również za- 
dowalniające. Nowy-York i: w tym tygodniu 
notował wyższe ceny, natomiast w Francyi 
spadły. W Berlinie oddawano pszenicę na 
blizkie termina o 3—5 Marek wyżćj. 


Nasz targ na pszenicę był w tym tygodniu 
przy dobrćj „chęci. kupna bardzo ożywiony. 
Dowozy były małe i niewystarczające, uzu- 
pełniono je zapasami z śpichrzów. Sprzedano 
też w tym tygodniu 2,800 ton po cenach o 
5—6 Marek na tonie wyższych.. I ceny żyta 
w tym tygodniu o 6—/ Mar. się podniosły. 


Tona z 2000 | | Korzec 
Gatunek zbo- fun. celnych| "Waga" [Warszawski 
—=2442 fun. holenderska waga pudo- 
Żaą : pudowych r Wwa. 
| marek || funtów | Rub. ikop. 
| |od | do 
Pszenica „od do | od | do | 242 ft. 
jara -f ... . [198] 202 H128 |135 | 7.34 |7.48 
czerwona... |203| 204 |130 |132 | 7.52 |7.55 
obciągnięta .-|196) 201 j127 |131 [7.27 7.45 
pstra. . . . . 1200 204 |126 129 | 7.41 17.55 
jas.-kólorowa |203| 205 |124 13%/| 7,52 [7.59 
jasno i wysoko, | | | 
petta soina |206, 210 |127/0j138 | 7.63 (7,78 
wyborowa. . EE 212 pt8 17.85 
Żyto | | [w ep LELEL 
pols, i krajowej167| 168 |124 [129 |5.94 [5.97 
Jęczmień j | 202-ft. | 
czterorzędny. |137| 188 107/510 /8j 4.25 4.28 
dwurzędny. . |140| 165 T10 118 | 4.34 [5.11 
Groch | | i | |"262'ft. 
na paszę. ... |145| 148 | — | — (5.88 (5.94 
wrący .. i 150| 156 | | 1 6.01:|6,28 
Rzepik A | 210 ft. 
zimowy = - -1805|-315 | — hal 9.831015 
latowy «+ . . 1278| 302— | — .|8.86 9.78 
Rzepak... . [804| 315 | — | — 19.80 |101s 
Banknoty rossyjskie Marek 266,80. 


M. Baranowski & Comp. 


Z Gdańska do Zakro- | 


Miejscowe sprawozdanie targowe. 

Płock, d. 10 Października. Pszenica rs. 6.60 
do 7.05; żyto rs. 5.20—5.40; jęczmień rs. 4 
do 4.20; owies rs. 2.50—2.70; groch rs. 4.20 
do —4.65. Para na m. b. rs. 11.80—12.10, 
na zimę rs. 10.00— —, 

Warszawa, dnia 7 b. m. Pszenica rs. 6.50 
do 8.10; żyto rsr. 5,00—5.68; jęczmień 4-ro 
rzędowy rs. 3.60—3.75, 2-rzędowy rs. 4.05— 
4.20; owies rsr. 2,70—3.45, gryka rs, 3.75 
do 3.90; Okowita (usposobienie zniżkowe) rs. 
2.18. Cukier: za Leonów cienko-krystal. rs. 
3 kop. 221/:, grubo-krystal. 3.85; Elźbietów 


rs. 5.17'/2 za kamień 24 ft. Mięso: funt po- 


lędwicy kop. 18, cielęciny kop. 15, baraniny 
kop. 7'/2:, wieprzowiny k. 14. 

Kursa Giełdy. Warszawskićj. Listy Zast. 
4 °/o rs. 97.15—96,85, kupon kop. 1161/10; 
Listy Zastaw. 5°/o rsr. 90. 0-—90.20, kupon 
kop. 145/18; Listy Likwid. rs. 81.00— —, 
kupon kop. 140. Berlin 300 Rm. 2-d. dłt. 
1254/2 0/0, 112.95, A vista 1259/12%/o—1251/:, 
112.87'»—112.80. Marki niemiec. kop. 38; 
bil. bank. austryackie kop. 63. 


TELEGRAMY. 

Paryż, 6 października. Wczoraj na ucz- 
cie w ambassadzie rossyjskićj, ambasa- 
dor, książę Orłow, z naciskiem oświad- 
czył, że Rossya czyniła, czyni i czynić 
będzie zabiegi o utrzymanie pokoju. 

Wiedeń, 6 października. Z dobrego 
źródła zapewniają, że wkrótce mocar- 
stwa zwrócą się do Turcyi z sommacyą 


o zawarcie rozejmu z Serbią i Czarno- 
górzem, ponowią żądanie autonomii dla 
powstałych prowincyj, a równocześnie 
zamierzają wywrzeć nacisk na Serbię, 
ażeby sprowadzić stanowcze przyjęcie 
możliwego rozejmu. Podług Fremden- 
blattu zgadza się Austrya na projekt de- 
monstracyi flot; w razie zaś gdyby się 
mocarstwa. na to, nie zgodziły, poszu- 
kać wypadnie innych środków przymusu. 
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KORRESPONDENT PŁOCKI. 
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LICYTACYE. 


Rząd Gubernialny Płocki podaje niniej- 
szem do wiadomości powszechnej, iż w dniu 
19 (31) Października r. 1876, od godz. 11*/2 
rano, w sali posiedzeń tegoż Rządu odby- 
wać się będzie licytacya (in mings), przez o- 
pieczętowane deklaracye, na pobudowanie 6-u 
wiorst szossy na Płocko-W yszogrodzkim trak- 
cie, od Warszawskich rogatek w Płocku do 
poprzecznćj drogi w blizkości granicy wsi 
Cekanowo, poczynając od summy rs. 22,126 
kop. 13, obliczonej kosztorysami zatwierdzo- 
nemi na rok bieżący. 

Przystępujący do licytacji powinien złożyć 
wadyum, wyrównywające '/10 części summy 
kosztorysowej, t. j. rubli 2,218 gotowizną 
lub papierami procentowemi Cesarstwa albo 
Królestwa, podług kursu ustanowionego przez 
Ministra Skarbu, dla przyjmowania kaucyi 
na entrepryzy Skarbowe, albo powinni dołą- 
czyć do deklaracyi pokwitowanie Kassy Gu- 
bernialnej na wniesioną w powyższej ilości 
kaucją. 

Przedstawiane na wadyum procentowe pa- 
piery powinny mieć bieżące kupony. 

Warunki szczegółowe licytacyjne, jak ró- 
wnież kosztorysy i plany, mogą być przejrza- 
ne każdodziennie, wyjąwszy dni świątecznych 
i galowych, w Wydziale administracyjnym 
Rządu Gubernialnego. 

Deklaracye powinny być napisane podług 
poniżej zamieszczonego wzoru, na papierze 
stemplowym kop. 40. Sporządzone nie po- 
dług rzeczonego wzoru i nie w zastosowaniu 
się do przepisów, zamieszczonych w postano- 
wieniu b. Rady Administ. Królestwa, z dnia 
16 (28) maja 1833 roku, uznane będą za nie- 
ważne. 

Deklaracye przyjmowane będą przez J W. 
Gubernatora, do godzinie 12 włącznie tego 
dnia, w którym licytacya odbędzie się; po- 
dane zaś deklaracye po tej godzinie przyjęte 
nie zostaną. 


M. Płock, d. 23 Września 1876 roku. 


Wzór do deklaracji. 


BerbącrBie nyómmkania Ilronkaro TyóepR- 
ckaro pasienis, orb 23 Cearaópa sa N 1360, 
CAM% OÓBABIAI, YTO OÓABYJOCH B3ATE CB MOJ- 
para paóora mo nocrpońikk 6 Beperm mocce 
Ha IIrOIrkOM5-BHuierpoXCkOMB TpakTrb, maun- 
Has OTS BapmaBckońi 3ACTABKL BG r. ILIONKK 
XO IonmepeTHoń TOporM BÓIM3A rpaHHIk eP. 
IiekaHoBo Ilroqkaro y$sxa COTIACHO yrBepx- 
XEHKIM% CMÉTAMB, BA CyMMY (B4ÉCE IIOKABATK 
CYMMY IIAÓpaMA M NIpONACHO HAXE CMBT%5), 
CH COÓMOJTCHIEMK BCBX% TOPToBKX% YCJOBIA, 
HA3HA4EHHHX% JAA HACTOANĘATO MOHPAAA. 

Bs oóeznerenie ke NorpAła upAIara Ha- 
AWYHHIXB gewers 000 pyó. (1mcars uponacho 
970 KOJMTECTBO), HIM KBATAHNIO TAKOTO TO 
(O3HaTHTŁ KAKOTO) Kasmaueñcrea Ha BHECEA- 
HHË BP OHOC 3AJHOTE%, BR KO1MTECTRK (NMMKCATK 
IporACcB ). 

Mócro nocrodAHaro KHTEI5CTBA MOCTO BB 
N, mucas BŁ N, wbcara, aua, 1876 r. (Ama, 
oryectTBo u þamniis). $ 

Ha xomBeprk moxwenmb ó6wr,  crknyrimih 
axpecm: „Bp Ilrorkoe Tyóeprckoe Ilpanzenie, 
oOrABJIeHie Ha HORDA (IOUMEHOBATŁ KAKOŃ 
noxpaxyr), uwbiomii nponseoyarboea 19 (31) 
yuca Okraópa mua 1876 roga“. 806—2—1 


Dziś rano ciepła stopni 12 (pogoda). 


OGŁOSZENIA. 


KOMITET TOWARZYSTWA 
Płockiej Straży Ogniowćj Ochotniczej. 
Uprasza JW. i JWP. Członków honorowych Towa- 
rzystwa o wniesienie dobrowolnie zadeklarowanćj przez 
nich składki za r. b. na ręce i za kwitem sznurowym 
Kasyera Towarzystwa, W-go Karpińskiego Kązimierza, 
w Rynku Starym w domu własnym. 


HANDEL WIN 
LUDWIKA SOMWER 


dawnićj WOJCIECHA SOMMER 
w Warszawie, przy ulicy Długićj Nr. 518. 
egzystujący od 1807 roku 

Posiada znaczne zapasy Win Francuzkich białych i 
czerwonych, tak oryginalnych w butelkach sprowadzo- 
nych, jakoteż w Oxeftach i tu ściąganych. Wina Hi- 
szpańskie, Reńskie, Szampańskie. Wino Maderę wprost 
z pierwszćj ręki, z Wyspy Madery sprowadzone. Nad- 
to przez coroczne i osobiste zakupy na Węgrzech, po- 
siada znaczny dobór Win węgierskich od lekkich zie- 
leniaków do 5 i 6 pudowych maślaczy, które sprzedaję 
po przystępnych cenach na beczki, garnce i butelki, 
Rumy Angielskie, Araki białe, stare Koniaki i Sliwo- 
wicę, Likiery zagraniczne, Porter angielski w butel- 
kach sprowadzany i beczkami tu ściągany. 

Dla dogodności Osób kupujących Wino beczkami 
lub oxeftami, podejmuję się zlewania na butelki z o- 
pakowaniem i odstawą, gwarantując ża dobroć i czy- 
stość towaru. Mając od wielu lat stosunki handlowe 
z pierwszemi domami zagranicą, podejmuje się komis- 
sowo sprowadzania żądanych Win z zagranicy podług 
prób i życzenia za małą prowizyą. Dla Panów han- 
dlujących przy tanićj i rzetelnćj obsłudze ustępuje się 
stosowny rabat. > 

Tenże handel posiada wyłączną sprzedaż Ex- 
traktu Słodowego (malzextract), z browaru An- 
glika Edwarda M. Hall w Warszawie, który w 
dobroci swojćj, przewyższa wszelkie tego ro- 
dzaju Extrakty, z zagranicy sprowadzane. 

761 16—7 


W OSIECZKU, stacya pocz. RACIĄŻ, 


do sprzedania 


Szczepy owocowe 


mianowicie Grusze i Jabłonie w różnych ga- 
tunkach zimowych po cenie k. 35 za sztukę 
na miejscu. 809—5—] 


w CZERNIKÓWKU, w powiecie Lipnoskim, 


są do sprzedania 


BARANY 


Rambuielete, Negretti, w cenie od 25—35 rs.; 
byki rassy Holenderskiej i primo Angielskie. 
791 3 


przy ulicy Dobrzyńskićj, w domu własnym, pod Nr. 26, wprost b. Fabryki Tabacznćj 


Przyjmuje wszelkiego rodzaju reperacye maszyn i narzędzi rolniczych, ustawia na miejscu maszy- 
ny, do czego posiada odpowiednio użdolnionych ludzi. . 

Brak podobnego warsztatu dla reperacyi wszelkich maszyn, powoduje niejednych do posełania ta- 
kowych do fabryk Warszawskich z narażeniem się na ogromne koszta transportu, lub do użycia niefa- 
chowych mechaników, którzy raczój psują, a pracę swą przeceniają; to właśnie skłoniło mnie do zało- 
żenia tego nader potrzebnego warsztatu. Spodziewam się że JW. i WW. Obywatele Ziemscy mój zakład 
licznie popierać będą. Za akuratne i punktualne wypełnienie powierzonych mi robót poręczam. 


s ADMINISTRACYA 
Żeglugi Parowćj na r. Wiśle 


zawiadamia niniejszem, że kursowanie statku 
pasażerskiego między Warszawą a Płockiem 
trwać będzie do dnia 4 (16) b. m. Ostatni 
raz statek odpłynie z Warszawy w Ponie- 
działek d. 4 (16) b. m., zabierając pasażerów 
do Płocka i stacyi pośrednich. We Wtorek, 
t. j. 5 (17) b. m., statek z Płocka do War- 
szawy już nie odejdzie. 808—2—1 


W dominium KOZIEBRODY, położonem 
o pięć wiorst od Drobina, jest do sprzedania 
kapusta, na kopy lub grzędy. Bliższa wia- 
domość na miejscu. 800—2—2 


Z powodu zmiany okoliczności, jest do od- 
stąpienia każdego czasu MIESZKANIE o dwóch 
wejściach, składające się z 3ch pokoi, kuch- 
ni, piwnicy i drwalni, za cenę 27 rs. kwar- 
talnie. Obejrzeć można: na ulicy Płońskiej 
XM 5, dom Dąbkowskiego, na dole po prawćj 
ręce. 803—2—2 


We wsi KUCHARY-Jeżewo pod 

Bielskiem, jest do sprzedania 200 

sztuk skopów opasowych; wiadomość 
810 


na miejscu. 


ZARZĄD STOWARZYSZENIA SPOŻYWCZEGO 


ce 
„ZGODA. 
CZAS PRENUMERATY 


pism peryodycznych i „„Korresp. Płockiego* 
na kwartał IV-y r. b. 515 


SKŁAD MATERYAŁÓW APTECZNYCH i FARB 


F OZABRAJSKI 


W PŁOCKU. 


Ma honor zawiadomić JW. Panów obywa- 
teli i fabrykantów, iż posiada oliwę do sma- 
rowania maszyn i puszczadła do puszczania 
krwi dla inwentarza najnowszćj konstrukcyi 
bardzo praktyczne. 677—0—25 


Warszawska Fabryka Kwiatów 


W PŁOCKU. 


Zaopatrzywszy się W wielki zapas kwiatów, oraz 
przyjmując wszelkie obstalunki po nader przystępnych 
cenach, mam honor polecić się względom Szanownćj 
Publiczności. Ul. Grodzka, dom Zemana w oficynie. 


802—3—2 L. TRAUGUT. 


WAŻNA WiADOMOŚĆ DLA OBYWATELI ZIEMSKICH 


WARSZTAT MECHANICZNY 


pod firmą IGNACY LESZCZYŃSKI w Płocku 


10—8 


Duże Węgle Kamienne na opał w SKŁADZIE APTECZNYM 
KEMPNERA W PŁOCE U 


po kop. 60 centnar. 


807—9—1 


cie — AI 


Wydawca Z. Rościszewski. 


JĘOsBOx0H0 Ionsypow. — Ileuaraao B% II1014K0A Tyóepuckoń Tunorpafiu, 


a 


Redaktor odpowiedzialny Dunkel. 


